Nr. 278. 


Dodatek do + «Mich Narodowej 


z dnia 8. Października 1895. 


Pożegnanie Kaz. br, Baeniegn 


przez urzędników. 


Lwów d. 6. października. 


Przeszło 500 osób, przeważnie ze sfer 
Urzędniczych, w galowych mundurach, 
Zgromadziło się na dworcu wczoraj w po- 
udnie celem powitania p. prezydenta 
Ministrów Kazimierza hr. Badeniego, 
rzyjeżdżającego do Lwowa dla złożenia 
Urzędu namiestnikowskiego i pożegnania 
się. Wśród zgromadzonych na peronie 
Oczekiwało przybycia p. prezydenta mini- 
Strów plenum Rady miejskiej z prezy- 
dentem Mochnackim i wiceprezydentem 
archwiekim w strojach narodowych, ds- 
e) sądownictwo reprezentowane przez 
bp. Tchórznickiego, Dylewskiego, Bau- 
cha, Białoskórskiego i starszego prokura- 
tora Woronieckiego. Dyrekcyę skarbu re- 
Prezentował prezydent Korytowski, radca 
dworu Zubrzycki, referent salinarny star- 
82y radca Wajdowicz i wszyscy radcy 
dyrekcyi skarbu. Urzędnicy namiestni- 
ttwa stawili się z p. wiceprezydentem 
Lidlem w komplecie. Obecnych było tak- 
te bardzo wiele starostów, przybyłych 
Z całego kraja. Nadto jawili się fankcyo- 
Naąryusze Rady szkolnej kraj. z wicepre- 
zydentem p. Bobrzyńskim, wielu profeso- 
Tów uniwersytetu, ks, arcybiskup Is-ako- 
Ko i grono osób prywatnych a między 
doni brat ministra p. Stanisław hbr. Ba- 
eni. Na peronie był także dyrektor ko- 
lei p. Deyma. 

O godz. 2. w południe przybył po- 
ciąg pospieszny z Wiednia, a wysiada- 
Jącego prezydenta ministra powitali obe- 
cni trzykrotnem „Niech żyje!“ Po kró- 
tkiem przywitaniu się z oczekującymi 
jego przybycia, udał się hr. Badeni w 
towarzystwie p. wiceprezydenta Lidla 
do pałacu nalniestnikowskiego, gdzie 
Następnie o godzinie 31 po południu 
odbyła się uroczystość pożegnania z urzę. 


dnikami. 7 


Pierwsi jawili się w wielkiej sali pa- 
łacu urzędnicy polityczni, tj. namiestni- 
ctwa i szefowie powiatów. Przemówił 
Imieniem tychże wiceprezydent p. Lidl, 
żegnając byłego zwierzchnika i dzięku- 
jąc mu za tylekrotnie okazaną życzliwość 
dla dobra urzędników. 

Następnie p. radca Krechowie- 
Cki odczytał adres urzędników polity- 
cznych, wyrażający hr. Badeniemu cześć 
i podziękowanie, że nietylko o samych 


w 


W pracowni. 


Nigdy 
był tak nieznośnym 
gdy za nic nie chciał odejść 


ten przeklęty Abraham nie 
jak pewnego dnia, 
„bez naj- 


mniejszej“ choćby zaliczki. 

— Ależ, drogi dobroczyńeo —- per- 
swadowałem — ileż jestem ci winien 
ogółem ? 

— Dwieście rubli. | 

— Żartujesz chyba. Jakim sposo- 
bem ? 


— Sto rubli za tużurek... 

— Za ten piękny czarny  tużurek... 
Wcale nie drogo. ; 

Czyż nie zauważyłeś, czytelniku, z 
jaką łatwością przyjmuje się sumę ra- 
chunków, których się płacić nie ma za- 
miaru. 

„Trzydzieści rubli za marynarkę! 
2a ak mi było w uiej do twarzy. 

— Dwadzieścia za resztę garnituru. 

— Wybornie. I cóż dalej ? 

— Pięćdziesiąt za palto i różne re- 
paracye. 

— Doskooale się zgadza. A ile ja ci 
Da to dałem ? 

— Siedm4dziesiąt rubli, 

— Aż tyle! Kolosalna suma. 

— Ale pozostałych sto trzydzieści 
rubelków, stanowi jeszcze bardziej „ko- 
losalną* sumę. 

— I ty chcesz, żebym ją tak, z miej- 
sca, uregulował. 

— Bezwarunkowo. 

— I ja bym tego pragnął. Jaka szko- 
da, żeś się spóźnił o całych dziesięć mi- 
nut, mój biedny panie Abrahamie. Od- 
dałem ostatnie parę złotych stróżce na 
przyrządzenie śniadania. Gdyż ja nie 
wychodzę, jak widzisz, kochany panie 
Abrahamie. Nie pozwalam sobie na naj- 
mniejszy zbytek lub zmarnowanie czasu. 
Za trzy dni otwarcie konkursu, ostate- 
czny termin wykończenia obrazu. To też 
nie przyjmuję najbliższych przyjaciół... 
nikogo. I gdyby nie szczególniejszy 
wzgląd na ciebie... 

Zdanie to przerwało dyskretne puka- 
nie do drzwi. 

— Tam do dysbła — pomyślałem — 
byle by tylko nie Klarcin! Jej pojawie- 
nie się wywarłoby bez kwestyi na Abra- 
hamie jak najgorsze wrażenie. Ale to z 


urzędników, ale i o ich rodziny gorliwie | wszedł o godz. 3,9 na salę, powitano go 
dbał i o ich dobro się troszczył. 


Hr. Badeni przyjąwszy okazały ten 
adres, którego opis podajemy na innem 
miejscu, dziękował wzruszony, mówiąc 
że nader przykro rozstać się mu z do 
tychczasowymi współpracownikami i za- 
wsze zachowa ich w życzliwej pamięci. 
Jako główne zasady dla urzędników 
przedstawił hr. Badeni czystość sumie- 
nia, wytrwałość i chętną na karności o- 
parta pracę. 


Dalej przyjmywał prezydeat mini- 
stów hr. Badeni Radę szkolną krajo- 
wą, (między członkami której znajdowali 
się także pp. Chamiec i hr. Stanisław 
Tarnowski), pod przewodnietwem wice- 
prezydenta p. Bobrzyńskiego, który ró- 
wnież wręczył adres hr. Badeniemu i 
miał do niego stosowną przemowę, dzię- 
kując mu, iż tak gorliwie zajmował się 
szkolnictwem krajowem, że uzyskał roz- 
szerzenie atrybucyj Rady szkolnej kra- 
jowej i że się przyczynił do polepszenia 
bytu materyalnego stanu nauczyciel- 
skiego. 

W odpowiedzi swej zaznaczył hr. Ba- 
deni, że niewątpliwie teraźniejsza Rada 
szkolna krajowa zdoła się utrzymać na 
obecnem stanowisku, które zjednało jej 
zaufanie całego kraju. 

Z kolei jawili się urzędnicy skarbowi 
z prez. Korytowskim na czele, wręcza- 
jąc mu również adres pożegualuy. 

W dalszym ciągu przybyli z poże- 
gnaniem senat akademicki uniwersytetu 
1 politechniki, kraj. Rada zdrowia, urzę- 
dnicy poczty i telegrafu, jakoteż urzę 
dnicy innych dekasteryi, a dalej dyrekto- 
rowie szkół średnich, których imieniem, 
wręczając hr. Badeniemu adres, prze- 
mówił p. Kerekjarto. 

Hr. Badeni odpowiadając i dziękując 
profesorom szkół średnich za ten dowód 
pamięci i sympatyi, zalecał m kierowa- 
nie się dalej z jednej strony życezliwo- 
ścią dla młodzieży, a z drugiej karno 
ścią wobec Rady szkolnej krajowej. 

Wreszcie przybyli jeszcze z pożegna- 
niem dyrektorowie i nauczyciele semi- 
naryum i szkół ludowych. 

Uroczystość pożegnania skończyła się 
dopiero około godz. 6., a w godzinę pó- 
źniej odbył się przed pałacem namie- 
stnikowskim capstrzyk wojskowy połą- 
czony z serenadą. 


O godzinie 8, wieczorem zaczęli się 
urzędnicy administracji politycznej zbie- 
rać w sali Kasyna miejskiego na ban- 
kiet, urządzony przez nich dla ustępu- 
jącego p. namiestnika. 


pewnością nie ona : Klarcia wchodzi bez 
zapowiedzi. 

I dla okazania Abrahamowi, jak 
szczególnemi względami go darzyłem, 
nie odchodząc od tig krzyknąłom 
głosem, który | 0 ył odstraszyć 
intruza: „Proszę wejść !* 

Drzwi pomimo to otworzyły się i u- 
kazał się u nich gość, którego rysy wy- 
dały mi się całkiem nieznane. 

Był to młody człowiek lat około trzy- 
"FM brunet, o lekko zatryzowanych 
włosach, ubrany wytwornie. 

Skłonił się z eera 

— Pan Henryk B? 

— To js, panie. 

-- Pozwól pan, że mu się przedsta- 
wię, Juliusz Olski z Łomży... Pozwoli- 
łem tu sobie przybyć z polecenia hrabi- 
Ly Julii... Czy nie przeszkadzam ?... 

— Bynajmniej... Kończyłem właśnie 
czynić obstalunki mojemu dostawcy farb. 

Rzuciłem Abrahamowi wymowue wej- 
rzenie, które mówiło wyraźnie: 

— Jeśli piśniesz słówko o niezapła- 
conym rachunku, lub zaproponujesz go- 
Ściowi „tużurek w najlepszym gatunku“ 
biada twoim kościom. 

Abrahamek nie w ciemię bity : zro- 
zumiał w lot i zrezygnował z obu ewen- 
tualności, 

A nawet postąpił dyskretnie kilka 
kroków ku drzwiom. 

Otworzyłem mu je skwapliwie, a dla 
wynagrodzenia delikatności krawca, sze- 
pnąłem za progiem. 
en pam + znany mecenas i ama- 
tor malarstwa z łomżyńskiego. Bogacz 
jakich mało. Przychodzi zakupić u mnie 
kilka obrazów. Skoro tylko otworzy port- 
monetkę, bądź pewnym, iż będziesz 
pierwszą osobą, która z tego skorzysta. 

— Bardzo proszę — odparł Z roz- 
rzewnionym głosem krawiec, ŚCiskając 
mnie za rękę z serdecznem wylaniem. 

Za powrotem do pracowni zastałem 
pana Juliusza Olskiego z Łomży w kon- 
templacyi nad moim ostatnim obrazem. 

— Bardzo dobre. Wyborne — mówił 
półgłosem, Jakgdyby monologująć na 
stronie — perspektywa wykreślna dobra... 
powietrza dużo, Światłocień umiejętnie 
pochwycony. 

A następnie, zwracając się ku mnie, 
rzekł uprzejmie : 

— Serdecznie panu winszuję. Zdobę- 
dziesz pan zaszczytne odznaczenie na 
konkursie i to bezwątpienia. 


pytając: 


— 


Gdy hr. Badeni 'rażam zarazem pewność, 


połam 


nej uczty. Po napełnieniu kieliszków 
szampanem, powstał wicepreż. p. Lidl 
iw pięknym tak pod względem formy 
jak i sposobu wygłoszenia toaście wzniósł 
kielich na cześć monarchy. 


Drugi z rzędu przemawiał wicep. 
Rady szkolnej dr. Bobrzyński. Toast 
jego dłuższy, pełen form wykwintnych, 
zawierał podziękę dla Kaz. hr. Badenie- 
go ża pracę jego płodną dla dobra kra- 
ju i na pomyślność państwa. W przemó- 
wieniu swem zaznaczył dr. Bobrzyński 
także i to, że ustępujacy namiestnik, jak- 
kolwiek przestrzegał pilnie form biuro- 
kratycznych, to jednak przytem nie za- 
pominał nigdy wpajać w urzędników po- 
jęcia, iż każdą sprawę nie tylko ze sta- 
nowiska ustawy ale i ze stanowiska oby- 
watelskiego i użyteczności publicznej oce- 
niać należy. Toast zakończył mowca 
okrzykiem na cześć p. prezydenta mini- 
strów hr. Kaz. Badeniego, który obecni 
z zapałem powtórzyli. 

W odpowiedzi na to przemówienia 
wyraził hr. Badeni wdzięczność, że 
daną mu została sposobność pożegnania 
się jeszcze raz z dotychczasowymi jego 
współprucownikami. Zł% sposobności tej 
korzysta, aby sięgnąć wzroki+m w prze- 
szłość i w przyszłość. Przeszłość przed- 


nie, gorliwie i wytrwale swe obowiązki, 
jako też wspierających się wzajemnie — 
i w tem czerpie też otuchę na przysz- 
łość. Jeśli przyszłość będzie taką Samą 
jak przeszłość; jeśli będzie gorliwe i su- 
mienne wypełnianie ohowiązków i wza- 


jemne wspieranie się, to niewątpliwie i 


trudności, które zajść mogą, uda się po- 
myślnie i łatwo usunąć. W postępowaniu 
takiem upatruje zarazem hr. Badeni roz- 
wiązanie kwestyi, o której w ostatnich 
czasach wiele mówiono, kwestyi praw i 
obowiązków urzędników i w tej myśli 
wnosi toast na cześć sumiennego PoE 
wania obowiązków oraz na zdrowych z 
sadach opartych praw urzędników. 
Po okrzykach, któremi zebrani 
toast przyjęli — dodał hr. Badeni: Je- 
szcze jedno mam do powiedzenia. Jak 
już wiadomo panom, następcą moim za- 
mianowany został ks. Sanguszko. Jedna 
część panów miała już sposobność po 
znać go, inna jeszcze nie. Pierwszym 
nie potrzebuję o nim mówić, — drugim 
zaręczyć mogę, że będzie on dążyć w 
kierunku, w którym ja kroczyłem. Wy- 


ten 


że i panowie 


Dodał przytem skromnie przyciszo- 
nym ef-ktownie głosem : 

— Ja się na tem znam cokolwiek. 

I to mu posłużyło do przejścia do 
innego tematu, który mu widocznie le- 
żał na sercu. Zaczął opowiadać z oży- 
wieniem o bogatym zbiorze, który gro- 
madził, nie szczędząc kosztów i mozołu. 
Wszyscy mistrze spółcześni byli tam re- 
prezentowani choćby przez jedno płótno 
autentyczne z oryginalnym podpisem. 
Ale nie na tem ograniczała się ambicya 
p. Olskiego. Czyż bowiem prawdziwy 
miłośnik sztuk pięknych nie powinien 
starać się o odszukiwanie żołnierzy, no- 
szących w  tornistrze laskę marszal- 
kowską ? 

— To znaczy, mój panie, 
moja nie jest beziuteresowną. 

W dalszym ciągu zachwycający mło- 
dzieniec zaczął mówić o portrecie hra- 
biny B., wystawionym w salonie w ro- 
ku ubiegłym. P. Olski istotnie ocenił to 
płótno ze smakiem wytrawnego znawcy. 
Określeniami czysto „malsrskiemi* wy- 
powiedział pogląd na symfonię różowej 
barwy i odpowiednich refleksów, wyra- 
żoną w obrazie, oddającym różową po- 
stać młodziutkiego modelu w różowej 
toalecie, na tle tejże barwy. Doprowa- 
dził mnie zaś do szczytu zadowolenia, 
dodając : 

— Mam  siostrzyczkę młoda, i jak 
twierdzą niektórzy, wcale nie brzydką. 
R nie zechciałby pan sportretować jej 

w podobnym rodzaju, obierając kolor pe- 
wien zasadniczy i rozwijając w portrecie 
całą gamę odpowiednich tonów? Co do 
warunków — znam je dobrze. Wiem ja- 
ką cenę otrzymałeś pan za obraz hra- 
biny Julii... Ale... było to przed rokiem. 
a w karyerze artystycznej podobnie jak 
w kampanii, lata powinny się liczyć po- 
dwójnie. Otóż pozwoliłbym sobie na po- 
dwojenie honorarym. Zostawiam panu 
w każdym razie czas do namysłu, Ocze- 
kiwać będziemy na odpowiedź w Euro- 
pejskim pod Nr. 51 7. Tam stanęliśmy 
wczoraj. Zechce pan w razie przyjęcia 
mojej propozycyi, oznaczyć listownie go- 
dzinę pierwszego posiedzenia . 

Opuścił mnie, olśnionego jego iście 
pańską wspaniałością i nprzejmością.... 

Ile razy przytrafia mi się coś po- 
myślnego, rzuoam się instynktownie na 
otomanę, umieszczoną w rogu pracowni, 
l zapaliwszy papierosa, napawam się|p 
przez kwandransik niebiańskiem  uczu- 


Że wizyta 


będziecie i 
gromkim okrzykiem, poczem zasiadło|równie sumienie i gorliwie pracować 
do stołów 240 uczestników tej pożegnal-|i że praca cała pójdzie dalej na korzyść 


stawia mu się dobrze, widzi towarzyszy | rzeki, pali łąki, jarzyny i nie pozwala 
swej pracy pełniących sumiennie, chęt- | rolnikom rozpocząć przygotowań pod ozi- 


OE A 
am 


pod jego kierownictwem 


i dla dobra kraju. W tej też nadziei 
wnoszę toast: Niech Żyje ks. 
guszko | 

Następnie, a była to już godz. 10 
wieczorem — przeszedł hr. Badeni do 
małej salki i tu odbył cercle, rozmawia- 
jąc po kolej niemal ze wszystkimi. MU 
godzinę później odjechał do pałacu, że- 
gnany okrzykami. 

Dziś przedpołudniem zjawią się z po- 
żegnaniem u hr. Badeniego deputacye 
miast, korporacyj i instytucyi, a w po- 
łudnie deputacya obywatelstwa ziemskie- 
go, poczem p. prezydent ministrów o 
godz. '/;8 odjedzie kuryerskim pocią- 
giem do Wiednia. 


San- 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 3. października. 


(Susza. — Trudne położenie rolników. Sta- 

gnacya w przemyśle i fabrykach poruszanych 

siłą wodną. — Stowarzyszenie pracownic w Pa- 
ryżu i na prowincyi). 

Straszliwa posucha zapanowała nad 

całą Fraucyą. Po słotach letnich, afry- 

kańskie gorąco, pomimo jesieni, wysusza 


minę, gdyż ziemię oskardami rozbijać 
by trzeba. Około 300 Celsiusza w cieniu, 
oto przeciętnie temperatura godzin po- 
łudniowych we Franeyi. Rzeka Loara 
podobną się stała do brzegów morskich 
w niektórych portach, gdzie zwykle wię- 
cej widzi się piasku niż wody. Zakłady, 
których motorem jest siła hydrauliczna, 
w znacznej liczbie zawiesić musiały swo- 
ję działalność. Gdzieniegdzie drzewa 
owocowe nanowo kwitnąć zaczynają. Wi 
nograd przepalony jest słodki, ale nie 
obiecuje świetnych rezultatów. W pół- 
nosnej Francyi „Jabuka“ przyspieszoną 
będzie o parę tygodni; tymczasem wiel 
ka moc jabłek opada, zapowiadając zna- 
czne zmniejszenie nadziei wioseanych 
co do produkcyi jabłecznika (cidre). Sto- 
wem jeżeli ten stan przedłuży się je- 
Szcze czas jakiś, straty materyalne ho- 
dowli inwentarza i przemysłu rolnego, 
mogą się stać nader dotkliwemi. 
Tymczasem praca, która znamionuje 
lad francuski, dzielnie stoi na wyłomie 
wobec grożącego niebezpieczeństwa, ko- 
biety nawet nie tracą ducha; 
tego dowody w obecnej chwili w pomna- 


ciem radości. Tak postąpić zamierzałem 
i teraz, ale zaledwie sięgnąłem do kie- 
szeni po zapałki, gdy uszu moich do- 
szedł odgłos zbliżających się ku drzwiom 
kroków. 

— Tam do licha — szepnąłem — 
czyżby nieoszacowany mecenas zmieniał 
szlachetne postanowienie ? Czyżbym miał 
się radować przedwcześnie ? 

Istotnie to był on, z tymże samym 
uśmiechem na ustach, jednakowo słodki 
i ugrzeczniony. 

— Szanowny panie — rzekł z non- 
szalencyą — nie uwierzysz jak dalece 
bywam roztargniony. Wyjechałem dziś 
z rana karetą hotelową bez portmonetki, 
Spostrzegłem moje zapomnienie teraz 
dopiero, przed chwilą, gdy przyszło zło- 
żyć napiwek odźwiernemu. Mam kilka 
niecierpiących zwłoki zakupów do usku- 
tecznienia. Powracając do hotelu, zapó- 
źniłbym się niechybnie. Czy nie mógłby 
mi pan służyć jaką bagatelą... jakiemi 
dwudziestupięciu rublami ? 

— Z ochotą — rzekłem, kierując się 
ku bibliotece, 

Czułem jak wszystka krew odpły- 
wała mi z twarzy do serca, musiałem 
zblednąć śmiertelnie. Myślałem w duchu: 
— Jeszcze jeden, który się spóźnił 
o dziesięć minut; zapełnie tak samo jak 
Abraham. 

Jeżelim jednak mie sobie nie robił 
z odprawienia z kwitkiem krawca, ina- 
czej rzecz się miała z klientem i do te- 
go z niebyle jakim. Co on gotów pomy- 
leć o malarzu, u którego nie można by- 
ło znaleźć marnych 25 rs. w połowie 
miesiąca? Niel Ja na pewno stracę 
wszystko w opinii tego człowieka — co- 
fnie oznaczone honoraryum — a może, 
broń Boże, odwoła cały obstalunek. 

Najlepiej stawić odważnie czoło prze- 
ciwieństwom. 

Z zimną krwią zdjąłem z etażerki 
szkatułkę przeznaczoną do pieniędzy, 0- 
twierałem ją ostrożnie, zwolna przetrzą- 
sałem tamże papiery, oczywiście listy, 
kwity i weksle. 

Nagle udęcymesy się w czoło, wyda- 
łem okrzyk. 

— Ach, szanowny panie, co za traf. 
Właśnie przed chwilą ostatnie kilkadzie: 
siąt rubli wydałem głównemu memu do- 
stawcy farb i blejtramów. 

Twarz miłośnika sztuk pięknych zasę- 

piła się; ale był to jedynie obłok przej- 
ściowy. Wnet uśmiech zaigrał na jego u- 


widzimy 
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żających się „Stowarzyszeniach ubogich 
pracownic“, które, zawiązane niedawno 
w Paryżu, rozpowszechniać się zaczyna- 
ją na prowineyi. Jestto może dobry przy- 


kład dla pracownie we Lwowie, dla- 
tego tu tę kwestyę poruszamy. 
Obecna susza i gorąco, wywołały 


wiele chorób, a biedne pracownice, Ży- 
jąc z dnia na dzień z pracy ręcznej, 
często nedmiarem pracy znużone, zapa- 
dają na zdrowiu i przychodzą do stra- 
sznej nędzy. Kto przelotnie przebiega 
Paryż, widzi tylko: zbytek, rozkosze, bo- 
gactwo i ten przepych bulwarowy, który 
go nęci najwykwintniejszemi cackami, 
tak gustownie wystawionemi w para- 
dnych sklepach paryskich! Ale na te 
piękne stroje, na te olśniewające mami- 
dełka, wieleż robotników i robotnie skła- 
da też pracę swoją dla zbogacenia wiel- 
kich przekupniów > Wszyscy znają i 
potępiają niemoralność nowego Babylo- 
nu, ale Riech ci surowi krytycy zejdą 
z wielkich arteryj na ciasne uliczki Pa- 
ryża, wieczorem zwłaszcza; niech rzucą 
okiem na te niebotyczne poddasza — tam 
do późnej nocy, czasem do rana, migo- 
cą słabe Światełka, przy których córka, 
Żona lub matka, ślęczy nad pracą rę- 
czną, wyznaczoną przez jakiego przemy- 
słowca, za którą jutro odbierze skromne 
wynagrodzenie, a to musi wystarczyć 
jej na utrzymanie codzienne, czasami 
na wyżywienie całej rodziny, lub cho- 
rych rodziców. 


"Cechy wszystkie mają stowarzysze- 
nia, na wzajemnej pomocy oparte. Jedne 
pracownice igły, które w domu wykoń- 
czają roboty dla większych lub mniejszych 
sklepów, dotąd nie mają stowarzyszenia 
ani cechu, któryby chorym przychodził z 
pomocą, dając biednej niewieście sposób 
do ratowania zdrowia matki rodziny, lub 
młodej dziewczynie — obronę przeciw 
pokusom, którym często dla uniknienia 
głodowej śmierci ulega. 

Przed kilku laty te biedne pracowni- 
ce zaczęły zgromadzać się pomiędzy so- 
bą dla zapewnienia sobie ratunku. Przy- 
puśćmy, że 50 robotnie łączy się razem 
i że każda z nich składa po 10 centy- 
mów dziennie do kasy stowarzyszenia, 

stanowi to 5 franków dziennie, na kapi- 
tał rezerwowy, dla dania pomocy cier- 
piącym towarzyszkom. 
eżeli ten fundusz okaże się niedo- 
stateczny, niedobór rozkłada się pa całe 
stowarzyszenie w stosunku do potrzeby 
po 1, 2 lub 3 sous dziennie. Średnio 
wykształcone szwaczki zarobić mogą 29/4 
do 3 franków, a nawet więcej, minimum 
utrzymania liczyć trzeba 2 fr. dziennie, 


stach. Rzekł z pewnem odcieniem lek- 
kiego zaambarasowania: 

— Doprawdy, wstydzę się własnej 
niedyskrecyi... Zechciej mi pan pożyczyć 
co ci pod rękę podpadnie... Ale przede- 
wszystkiem nie krępuj się... Nie darował- 
bym sobie... 

Miłość własna złym bywa doradcą. 
Z bezgraniczną głupotą, z której sobie 
następnie nio mogłem zdać sprawy, z8- 
pytałem : 

— Czy wystarczy dziesiąć rubli ? 

Mogłem z równą łatwością ofiarować 
mu dwa tysiąca lub dwanaście tysięcy. 

I zacząłem przetrząsać wszystkie skry- 
tki i szufladki z świadomością, że nie 
w nich nie znajdę, okrom listów miło- 
snych, nieopłaconych rachunków i kwi- 
tów lombardowych. 

Mogłem był wprawdzie uronić gdzie 
niepostrzeżenie jakie czterdzieści kopiejek 
— ale odnaleść dziesięć rubli nie wyda- 
nych z miejsca — nie, to chyba fakt, 
który się nigdy nie mógł przytrafić ża 
dnema z początkujących malarzy. 

Rozrzucając dostatecznie moje i tak 
w niewielkim porządku spoczywające pa- 
pierzyska, spoglądałem ukradkiem na pa- 
na Olskiego. Spodziewałem się wyczytać 
na jego twarzy pogardę, której przyczyny 
były aż nadto usprawiedliwione, i nie 
pozostawiające wątpliwości co do gro- 
żaych następstw... 

O zdziwienie! 

Nie ironia malowała się na twarzy 
mego klijenta, ale rozczarowanie — i to 
rozczarowanie stokroć boleśniejsze od te- 


go, jakiege sam doznawałem. 

Był to nagły rzut światła... 

— Jakto — pomyślałem, uderzając 
się w czoło — czyżby przypadkiem ten 


miłośnik nie był zwykłym. 

Pobiegłem co tchu do pokoju sypial- 
nego, którego okno wychodziło na ulicę. 

Karety hotelowej, © której wspominał, 
zwący się panem Olskim, ani śladu. 

Słuchajcie, mili czytelnicy! Ja wcale 
nie jestem złośliwy, a jednak przeszło 
mnie przez myśl zawezwanie policyanta, 
przechadzającego się po drugiej stronie 
chodnika. Usiłowanie kradzieży nie obu- 
rzało mnie tyle, ile upokorzenie i wstyd, 
jakie gnębiły mnie w ciągu ostatniego 
kwadransa. 

Niebawem jednak uspokojłem się. 

Ostatecznie człowiek ten dowódł, iż 
ocenia moje obrazy. Za to należało mu 
się cokolwiek względów. 


składka zatem 2 do 5 sousów nie jest 
zbyt uciążliwą, a ma natomiast tę kom- 
pensatę, że każda cierpiąca robotniea, 
nigdy nie doznaje braku lekarstw i po- 
karmu. Zresztą stowarzyszenia te mają 
zwykle za honorowego prezesa kogoś 
z wybitniej dobroczynnych mieszkańców 
stolicy. P. Worth, słynny krawiee dam- 
ski z rue de la Paix np. jest prezesem 
pierwszego stowarzyszenia tego rodzaju 
w Paryżu, pod nazwą: la Couturière 
(szwaczka). Następnie zawiązało się sto- 
warzyszenie: l’ Unton chrétienne des ate- 
n La maison de famille, VAiguille 
i 

Otóż obecnie po małych miastach, 
robotnice naśladować zaczynają stowa- 
rzyszenia paryskie, szukając we wzaje- 
mnej pomocy ochrony od mędzy i od 
chorób, w których anemia uważaną jest 
ŻA główną nieprzyjaciółkę wycieńczonych 
sił biednych pracownie Kilkadziesiąt 
lat temu Jules Simon w dziele swojem 
Sur U Ouvrière (o robotnicy) pierwszy 
rzucił myśl o stowarzyszeniu ich; pó- 
Żniej M. Benoist dał nam statystykę 
przybliżoną nieszczęść robotnie paryskich 
1389 — 1890. Dwa lata później pan 
d Haussonville w dziele swojem Misères 
et remèdes zwraca uwagę publiczną na 
opłakany stan robotnie. K. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 7. października. 


Ks. Adam Sapieha nie przyjął man- 
datu poselskiego do sejmo z większych po- 
siądłości okr. przemyskiego. 


Prezydentowi ministrów hr. Bade- 
niemu towarzyszy w podróży do Lwowa se- 
kretarz ministeryalny p. Wiener. 


Albnm wręczone przez urzędników 
administracyi politycznej prezydentowi mi- 
nistrów, hr. Badeniemu, jako ustępującemu 
namiestnikowi Galieyi, przedstawia się nie- 
awykle okazale i wspaniale. Zdobi go mo- 
zaikowa okładka z drzewa, nader gustownie 
rzeźbiona, na ciemnem tle której pięknie 
odbija jasna płaskorz źba, alegorya Galicyi. 
Grzbiet okładki jest z czarnej skóry, na 
której wyciśnięto monogram hr. B. i datę 
6. października. Klamra zamykająca album 
zrobiona jest z oksydowowego, bogato cyze- 
lowanego srebra. Okładkę wedle rysunku p. 
Gorgolewskiego wykonali pp. Bel- 
towski, Żak i Piotr Harasimo- 
wies. Zarówno jak wierzch tak i wnętrze 
przedstawia się nader pięknie. Pierwszy kar- 
ton, to dedykacya urzędników administracyi 
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Powróciłem do pracowni uśmiechnięty. 

— Nie a nie — wołałem rozkładające 
ręce. — Doprawdy wstyd mię, panie 
Olski, zwierzać się z podobnej golizny, 
Musi się pau zadowolić prostym rubel- 
kiem. Musiał się zawieruszyć gdzie w 
której kieszeni. 

Otworzyłem szafę. Wyjąłem całą gar- 
derobę i rozłożywszy ją na kanapie, 
przetrząsałem sumiennie wszystkie czę- 
ści ubrania. Przepatrywałem podszewki. 

Zdarzyło się, że guziki metalowe wy 
dały dźwięk szebrzysty. Wykrzyknąłem 


„eureka*, p. Olski uśmiechnął się Z za- 
dowoleniem. 

Ale nie, to nie było to, ezegośmy 
szukali. 


Ciągnąłem w dalszym ciągu rozpoczę- 
tą inspekcyę. 

Teraz nie zamieniliśmy ani słowa. 
Gość mój spoglądał z wzrastającym nio- 
pokojem na ujemny rezultat inspekcji, 
ja bawiłem się wybornie odżywianiem i 
utratą jego chimerycznych nadziei. 

Po wytrzaśnięciu bezowocnem osta- 
tniej kamizelki, rzekłem: 

— Panie Olski! Czy nie zechcesz mi 
pan dopomódz dv opróżnienia tego kosza 
od papieru? Zdaje mi się, iż wpadła tam 
wczoraj jakaś czterdziestka, walająca się 
na biurku? 

Zawahał się przez chwilę, następnie 
zmarszczył brwi i spojrzał mi prosto w 
oczy. 

Co do mnie, nie m'gąc powsirzym .ć 
się dłużej, wybuchnąłem głośnym śmie- 
chem. 

Zrozumiał, że gra jego odgadnięta zo- 
stała, 

A wtedy bez zaniepokojenia, bez ru- 
mieńca, z zimną krwią, która mnie wpro- 
wadziła w osłupienie, wskazał na stole 
markę, przyniesioną przez Abruhama do 
pokwitowania rachunku i zapytał po- 
prostu : 

— Czy nieużywana? 

— (zy chcesz ją pan zabrać ? 
Mogę. 

I schowawszy ją szybko do kieszeni, 
wysunął się krokiem swobodnym i dy- 
styngowanym. 
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Politycznej, — następne cztery to akwarele, 
przedstawiające budynki tych urzędów, w 
których hr. Badeni swą służbą polityczną 
rozpoczą i kontynuował, więc starostwa 
w Żółkwi i w Rzeszowie, pałace spiski w 
Krakowie i namiestnictwo lwowskie. Prze- 
śliczne te akwarele wykonali PP. Sozań- 
ski, Batowski, Kossak i Rybkow- 
Ski. Na następnych kartach, ozdobionych 
herbem Badenieh, pomieszczono tekst adresu, 
układu p. Adama Krechowieckiego. Po- 
wszechną uwagę zwraca niezwykle piękne 
pismo, wytwórnie kaligrafa ale —dyrektora 
urzędów pomocniczych e. k. namiestnietwa, 
p. Desioges, Bezpośrednio pod adresem 
umieścili swe podpisy radcy dworu, funkcyo- 
naryusze prezydyum namiestnictwa i człon- 
kowie redakcyi Gaz. lwowskiej. Dalsze 
kartony poświęcone są poszczególnym depar- 
tamentom namiestnictwa, których jest trzy- 
naście. Każdy karton zdobi piękna winieta, 
przedstawiająca alegoryę zakresu czynności 
odnośnego departamentu. Winiety te ozdo- 
bnie wykonali pp. Rybkowski, Sozań- 
ski i Makarewicz. Kartony te podpisali 
urzędnicy namiestnictwa grupami, jak za- 
trudnieni są w którym departamencie. Naj- 
wspanialej przedstawia się rysunek p. Ryb- 
kowskiego, wyobrażający dobroczynność na 
kartonie departamentu fundacji. Podpisy 
funkcyonaryuszów poszczególnych starostw 
zajmują następnych 74 kartonów, t. j. tyle, 
ile jest w kraju starostw, a następują po 
sobie w porządku alfabetycznym. Każdy kar- 
ton ozdobiony jest odpowiednim do miejsco- 
wości widokiem, typem ludowym, lub cha- 
rakterystyką przemysłu i handlu danej oko- 
licy. Niektóre z tych winiet są prawdziwe- 
wi cackami artystycznemi, jak n. p. na kar- 
tonie starostwa wielickiego „jazda piekiel- 
na“, co nie dziwnego, bo złożyły się na te 
rysunki najlepsze pendzle i ołówki naszych 
artystów malarzy pp.: J. Kossaka, Sta- 
siaka, Stachiewicza, Rybkowskie- 
go, Sozańskiego, Batowskiego, 
Marcelego Harasimowicza, Augu- 
stynowicza, Makarewicza i wielu 
innych. Niektóre wykonane zostały przez 
miejscowe siły, jak n. p. na kartonie staro- 
stwa krośnieńskiego, zamek  odrzykoński, 
rysował p. Daniszewski. Ostatnia karta 
mieści datę dnia wczorajszego, jako wręcze- 
nia albumu. Ozdoby malowane na tej kar- 
cie są pendzla p. Makarewicza. 

Całość albumu robi niezwykle dodatnie 
wrażenie i będzie niewątpliwie najcenniejszą 
pamiątką dla ustępującego namiestnika. 


Wielki capstrzyk. Tutejsze muzyki 
wojskowe pożegnały hr. K. Badeniego wiel- 
kim capstrzykiem, który się odbył wczoraj 
o godz. 7 wieczorem. Przy blasku latarń i 
smolnych pochodni ruszyły muzyki 15, 24, 
30 i 80 pp. pod kierownictwem kapelmi- 
strza p. Rolla pod pałac namiestnikowski i 
tutaj odegrały 4% utwory: wielki koncert 
Chopina, fantazyę z op. Faust Gounoda; in- 
termezzo z Cavaleryi rusticany i Mayerbera 
Pochód z pochodniami. Produkcya wypadła 
wspaniale a p. Rollowi należy się najwięk- 
sze głowa uznania i pochwały. Tłumy pu- 
bliczności zapełniały wały hetmańskie i ul. 
Czarneckiego. 

Wyścigi cyklistów urządzone przez 
lwowski klub cyklistów, zwabiły wczoraj 
po południu liczną publiczność na wzgórzu 
stryjskiem. Sądowi polnbownemu przewo- 
dniczył Antoni hr. Milewski i Henryk hr. 
Morstin. Przy mecie byli pp.: Stanisław 
Bal, Jan hr. Drohojowski i Józef Roma- 
szkan ; kierownictwo zaś biegów Spoczywało 
w rękach p. Fryd. Krattera, gospodarzem 
toru był p. Konrad Łoziński, przy starcie 
zaś byli pp: Kazimierz Borkowski, Henryk 
Mikolasch i Stefan Niementewski. Handi- 
caperami byli pp.: Kazimierz Hemmerling 
i dr. Fryd. Kratter. 

Do pierwszego biegu na rowerach 5 o- 
krążeń torn, stanęli pp.: Jan Wismiiller, 


Tadeusz Guastowicz, Władysław Gelpi i Sta 
nistaw Niemczewski. Pierwszą nagrodę wziął 
p. Niemczewski, przybywszy do mety w cią- 
gu 3 minut i 45 sekund, drugą p. Gusto- 
wiez, trzeci przybył do mety p. Wissmiiller 

W biegu drugim stanęli do startu pp. 
Maryan Gnstowicz, Karol Domiczek, Józef 
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|Milijowski. Pierwszą nagrodę wielki medal 
srebrny wziął p. Domiczek, drugą, medal 
grebrny mały p. Gustowicz, medal zaś bron- 
zowy otrzymał p. Milijowski. 

W biegu trzecim, stanowiącym wyścig 
z wyrównaniem na rowerach, wzięli udział 
pp: Jan Wissmiiller, Tadeusz Gustowicz, 
Maryan Gustowicz i A. Fridrich. Pierwszy 
przybył p. Tad. Gustowicz, drugi p. Ma- 
ryan Gustowicz. 

Bieg czwarty stanowił wyścig z prze- 
szkodami, a wzięli w nim udział pp.: Wło- 
dzimierz Strzelecki, Tadeusz Głustowicz i 
Karol Domiczek. Pierwszą nagrodę otrzymał 
p. Strzelecki, drugą p. Domiczek. 

W ostatniej chwili urządzono po nad 
program piąty bieg nadawyczajny, pięć 
okrążeń toru, a stanęli doń pp.: Mikolaach, 
Friedrich i Niemczycki. Pierwszy przybył 
p. Mikolasch, drugi p. Friedrich, a trzeci 
p. Niemczycki, 

Mali podpalacze. Synowie palacza z 
cegielni N. Chobki, podpalili w ogrodzie p. 
Błażeja Orlifa, właściciela realności przy ul. 
Snopkowskiej 1. 21, budę sadownika, od 
której się następnie zajęła grusza. Powodem 
podpalenia była zemsta na sadowniku za 
to, że zanadto pilnował owoców w ogrodzie. 

Rodzina gr. kat. proboszcza z Bido- 
wiec ks. Juljana Mandyszewskiego, poszuku- 
je zbiegłego z domu chorego umysłowo Eu- 
'geniusza Mandyszewskiego, który ma bawić 
obecnie we Lwowie. 


Bezczelny oszust. Do mieszkania p. 
Wilhelminy Nowińskiej przy ul. Sykstuskiej 
1. 48 wszedł przed paru dniami jakiś oszust 
i wmawiając w nią, że jest jego krewną, 
domagał się natarczywie datku na drogę. 
Pani N. będąc samą w mieszkaniu, dała 
mu 5 zł, byle się tylko go pozbyć. Zacho- 
cony powodzeniem, powrócił tenże oszust 
wczoraj i nazywając poufale p. N. „wujań- 
cią“ domagał się ponownie datku. Trafił 
jednak mniej szczęśliwie, nadszedł bowiem 
radca p. Szczepan Malski i kazał go przy- 
| aresztować. Przy rewizyi u zmyślnego oszu- 
sta znaleziono kilka świadectw służbowych, 
> sfałszowanych, 
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Kasyno złodziejskie wykrył ubiegłej 
nocy ajent policyjny Pacana w składzie 
drzewa przy ul, Szpitalnej, Ukryci za sąga- 
mi rzezimieszki, grali noe całą przy świetle 
księżyca w karty, a zaskoczeni niespodzia- 
nie, nie zdołali uciec. Są to: Hieronim Miil 
ler, Piotr Słabasia, Grzegorz Nadrocki, Ja- 
kób Demczuk i Michał Skrzepa. 

Wielkie nadzieje na przyszłość roku- 
je 10 letni Hersz Nener, który przyszedłszy 
wczoraj do grajzlerni przy ul. Zamarsty- 
nowskiej pod 1. 3, celem kupienia za pół 
ct. czosnku, skradł z Szuflady 3 zł. i kil- 
kadziesiąt centów. Małego złodzieja przy- 
trzymano w parę godzin później, znałeziono 
jednak przy nim już tylko 20 ct. 

Z powiatu gródeckiego otrzymuje- 
my pisma z gorącemi podziękowaniami dla 
tamtejszego marszałka p. Adolfa br. Bru- 
nickiego za energiczne zastosowy wanie środ- 
ków ochronnych przeciw nawale wędro- 
wnych myszy. Jakie skutki przynoszą za- 
razki tyfoidalne na zgubę strasznych tych 
niszezycieli, będziemy mogli wkrótce szcze- 
gółowo wyłożyć. 

Straszny wypadek. Czytamy w Ku- 
zyerze Rzeszowsktim: Dnia 28 zm. około 
godz. 8 wieczorem wydarzył się w Pstr;- 
gowy straszny wypadek, p'ciągający za so- 
bą dwa życia ludzkie, wywołując wszędzie 
niewypowiedzianie głębokie wrażenie. Przy 
Kółku rolniczem, leżącem w środku nad- 
zwyczaj rozległej i rozrzuconej wsi, znajdo- 
wała się w odległości kilkudziesięciu kro- 
ków sklepiona piwnica, własność wieśniaka 
Ficka. Składała się z przedsionka opatrzo- 
nego żelaznemi drzwiami, wynajętego przez 
‘Kółko na skład nafty i z piwnicy oddzie- 
lonej zaporą. W owej nieszczęsnej godzinie, 
zajęci przebieraniem ziemniaków, znajdowali 
się tam dwaj synowie Ficka, jeden trzyna 
sto-, drugi piętnasto-letni. 

Sklepowy, człowiek nadzwyczaj takto- 
wny, ostrożny, ku zupełnemu zadowoleniu 
gminy prowadzący kółko, gnany jakby ja- 
kimś fatalizmem, wziąwszy do pomocy wy- 
przedsionka 


rostka Moskwę, udał się do 


GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 7. Października 1895. Nr. 248. 


w celu utoczenia nafty do blaszanki. Zapa- 
lone światło trzymał na progu Moskwa, 
sklepowy zaś z młodszym Fickiem otwo- 
rzyli zupełnie świeżą, niedawno nadeszłą 
beczkę, pompując naftę do naczynia. Naraz 
w jednem mgnieniu oka nafta się zapaliła, 
nastąpił straszny wybuch, morze płomieni 
zalało przedsionek i znajdujące się tamże 
trzy osoby. 

Na trawpisko wśród ciemności wieczoru 
wybiegły trzy palące się pochodnie — ta- 
rzały się, podnosiły, biegły znowu wśród 
mąk i bezgranicznego przerażenia. Wreszcie 
zabrakło palnego materyału, trawa i ło- 
zy przydusiły płomienie, lecz jakiż okropny, 
bolesny, ciała ich przedstawiały widok! Fi- 
cek prawie cały upieczony po kilku godzi- 
nach wyzionął ducha. U biednego sklepo- 
wego nogi i tył ciała, to jedna rana, życiu 
też jego grozi wielkie niebezpieczeństwo i 
długie męczarnie, Najprzytomniejszy okazał 
się Moskwa; widząc palące się spodnie zrzu- 
cił je ze siebie, tak samo isurdut, lecz mi- 
mo tego nogi od kolan silnie poparzone. 

Obu przewieziono do szpitala rzeszow- 
skiego, głyź na wsi bez lekarza i odpowie- 
dnich środków nie ma mowy o prawidło- 
wem leszeniu. Starszy Ficek, zajęty przy 
ziemniakach, widząc ogień, zamiast uciekać 
zatrzasnął drzwi za sobą — znaleziony go 
w kilka godzin po wypaleniu się strasznego 
żywiołu, leżał na wznak uduszony. Ojciec, 
tracący naraz wśród takich okoliczności dwóch 
synów, wije się z żalu; powszechne współ- 
czucie towarzyszy sklepowemu, na którego 
uniewinnienie to dodać trzeba, że tym razem 
przez pomyłkę dostała się do składu nafta 
nie jak zwykle sprowadzona salonowa, lecz 
w gorszym gatunku; on o tem nie wie- 
dział, a więc nie brał w rachubę szczegól- 
nie przy napoczynianiu beczki, zapalności i 
siły wybuchu. Fatalność jakaś ciężyła nad 
tą piwnicą. Albowiem Ficek budując ją sam, 
został przez usunięte kamienie i ziemię tak 
zasypany, że ledwo z duszą go wyciągli, 
długo i ciężko chorował — los zdarza, że 
taż sama piwnica staje się miejscem Śmier- 
ci dwóch osób, i to własnych jego synów. 


W Rzeszowie przy niwelacyi drogi 
w pobliżu starej izraelickiej łaźni wykopa- 
no 9 kościotrupów, znajdujących się w róż- 
nych, pozycyach 35 em. pod powierzchnią 
ziemi, Zawezwani lekarze pp. dr. Jabłoński 
i dr. Nagórski orzekli, iż Kości te pozosta- 
wały w ziemi powyżej sto lat, Jest też o- 
góląem mniemaniem, że kościotrupy znale- 
zione pochodzą z czasów konfederackich lub 
szwedzkich, a to tem bardziej, że znajdo- 
wały się na wysokim brzegu, który jak 
wskazuje dawna mapa, zachowana w archi- 
wum miejskiem w Rzeszowie, był wałem 
obronnym. 

Pałace Łazienkowski w Warszawie, 
w dzisiejszym jego stanie tak opisuje Dnie- 
wnik Warszawski: „Któż nie zna Łazie- 
nek i któż nie godzi się na to, że park 
Łazienkowski, to najpiękniejszy zakątek 
Warszawy ? Nie bez powodu został on też 
najulubieńszem miejscem przechadzek War- 
szawian, zapełniających latem jego cieniste 
aleje, a i w zimie też nieopuszczających spo- 
sobności pospacerowania po nim pieszo lub 
powozem. Wszędzie w nim pełno czarują- 
cych piękności, ale niezaprzeczenie najpię- 
kniejszą jego ozdobę stanowi carski pałac 
Łazienkowski, stojący na obszernym placy- 
ku i z wszystkich stron otoczony wodą. Pa- 
łac Łazienkowski nabyto na własno é mo 
narchów rosyjskich, prawie 80 lat temu, a 
mianowicie w roku 1817 i od tego czasu 
służył on za rezydencyę domu panującego 
na czas ich pobytu w Warszawie, Ma on 
128 stóp długości; wejście główne, urzą- 
dzone w stronie połndniowej, gdzie jest 
otwarty przedsionek na czterech kolumnach 
korynckich, wysokości całego gmachu, pro 
wadzi przez sień do okrągłego westybulu, 
skąd wiodą osobne drzwi do pokoju stoło- 
wego, do sali Salomona i do pokoju, zwa- 
nego „pod Bachusem*, którego ściany są 
wyłożone kaflami fajansowemi, równie jak 
następnego pokoju, który niegdyś służył za 
łazienkę i dotychczas zachował to przezna- 
czenie. Sala Salomona otrzymała tę nazwę 
od obrazów, zdobiących jej ściany i Bufit, 


Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych 


Władysława Skwarczyńskiego, 


e, 
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> e 


AE zbroszurowana zł. 4'50, oprawna w płótno mł 
aj ia zPonódA OG PTA M 870 mor- złr. 5 bez przesyłki , do nabycia n autora SF 
otrzymała i poleca świeżo wydane (Bliższe) wiadomości ndzieli Zarząd dóbr | "9 ŁW0wie , ulica Kochanowskiego 1. 1 D. = 
Wiadysława księcia Sapiehy ED 
HOMILIJ E w OQleszycach. 1225 2134 
na niedziele l święta wą g a | Znakomitą węgierska jesienną = 
! Lae że 
całego roku Taniej Niż Fszadzię || SRAN DZE., ze 
przez i ' codziennie świeżutkie deserowe | gz + 
` , ; ftaniki, koszule systemu Jagera , ardzo ARA 
ks. Antoniego Chmielowskiego saa sztuka od 8 ct., 75 T ztr. 1:—, MASŁO, 1165 | 
M. S. T. | 1:25, 1:75 do 2:80 Wykraplany włoski deserowy MIÓD 


(Str. 503 w wielkiej 8-ce.) poleca 


Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 
z przesyłką o 25 centów więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


ŻA KOMITE brzytwy angielskie i z So- 
lingen (pod gwarancyą i prawem wy- 
miany) szuka sr. 1-50, 2—, 250, 3—, 
"50 14:—, Brzytwy szwajcarskie z ostrza- 
mi do zmiany sztuka złr. 2:80, każde na- 
stępne ostrze po-65 et. poleca Piotr Chrzą- 
atowski , handel żelazny we Lwowie, plac 
apitalny 1 (naprzeciw katedry). 


LUCZNICE , pann ay 
y służace i bon 

K zokomendowane przez byłych Aio. 

Teh w, poleca Binro wywiadowcze J. Po- 
lińskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika |. 5. 


a NR WB md a. | 
pi: MIOWANE medalami t tki Niemo- 
jewskiego są wszędzie si "(r ie 


Wyrób krajowy. 


Koce na konie i wózki. Kocyki na łóż 

z fabryki krajowej w linie (odznaczony 
złotym medalem) po cenach fabrycznych 
w największym wyborze poleca Magazyn 
F. Knauer I Syn, Lwów, plac Kapitalny. 


FErerbvata 
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3:50, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma- 
tyczne po złr. 175 i po złr. 1:30 funt, maj ( 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485 


Zamówienia z prowineyi uskutecznia Bię 


Na zimę! 
Wałeczki do okien i drzwi, | 


Kit do okien 
Gips, Gement 


WÓLF CZOPP 


MAKS MUHLFELD, Lwów 
Rynek 1. 37. 


najstaranniej. 6644 


poleca po najtańszych cenach 


Lwów, Żółkiewska 1. 2 


wyleczenie nieza- 

TER Ea w dwóch 

Sw aqodzinach pizez 

Eee Globulas Secretana aptekarza 

ieis w segr oda: Środek nienmylny, przy 

Becnetum ga, yzkich, Glohulea 

rotak fe pruwajg wszęlkiegu gatunku 
(u ludzi i wwiersąt domowych. 


m. 
Znakomite pow. 


UWAGA 


wód da liesnych podrabań, Ntórych cho- 


od i 
. bulee Sacnatan daio O 


rzy starannie unikać powinni, 


We Lwowie w apt : 
PP. Mikolaacha, Wewiorskiego 
1 D" Ruckera, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki, 


Imiana lokalu Zakładu pogrzebowego 
JOANNY OSTROWSKIEJ 


we Lwowie, ul. Sobieskiego I. 9 
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych i wykonuje ze znaną su- 
miennością najobszerniejsze zlecenia, uchy- 
lając wszelkie trudy pozostałej rodzinie. 


Else") 


z kwiatu pomarańczy, poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki 


m 
LO 


Księcia 


REMA wc a 


pressory (Seckla), Wentyła- 
tory, Maszyny do robót wo-| Prasy hydrauliczne i całe urzą- 
dzenia dla fabryk oleju. 
Walcownie (Steckla), Turbiny | Wszelkie wyroby odlewane — 
walcownie, maszyny do cięcia. 
Wodociągi własnego patentu. 


dnych i do górnictwa. 


(Koła ślimakowate), 


rżnięcia tarcie. 
systemu Sellera. 


a przedstawiających różne sceny z życia 
króla Salomona; za tą salą znajduje się 
„zielony gabinet“, nazwany tak od koloru 
ścian, a w tym ostatnim — cudowna sala 
balowa, której ściany są wyłożone marmu 
rem i ozdobne arabeskami, wykonanemi ał 
fresco. Po drugiej stronie sali Salomona 
znajduje się galerya obrazów, a za nią ob- 
szerna jadalnia z kolumnami marmurowemi. 
We wszystkich pokojach pałacu ustawiono 
wiele cennych posągów, różnych przedmiotów 


lepi II.“ rotm. Hoffmana, a trzeci „Fer- 
dinando el Rey* Pletzgera, 

Do trzeciego biegu stanęło cztery ko- 
nie. Był to steeple chase o nagrodę zam- 
ku łańcuckiego i 2500 koron ofiarowa- 
nych przez Towarz. międzynar. wyścigów 
konnych w Krakowie. Pierwszy przybył 
do mety (4800 metrów) „Broisz* nadp. 
Wł. Kundla, drugi „Harry Hall“ nadp. 
Kollera a trzeci „Craig Millar" por. br. 
Handla. Totalizator wypłacił tak samo, 


sztuki, wyrobionych z marmuru, fajansu, jak w pierwszym biegu 12 zł. za 5. 


mozaiki, bronzu itp.: lecz główną ich ozdo- 
ba są obrazy, zebrane tu w znacznej liczbie, ; 
a będące dziełami pędzla znanych mistrzów, | 
przeważnie zeszłego stulecia, Górne piętro 
składa się z niewielkich pokojów, salonów, 


W czwartym biegu wzięło udział sześć ; dodać, że też żaden taki krok nie jest 


koni. Nagroda 2.500 koron a meta 4.000 
metrów. Zwycięzcą z tego steeple chase | 


wyszła „Aldona“ hr. Zdz. Tarnowskiego, 4 
Druga przyszła do mety „Perła* nadp, 


Wiedeń d. 7. października. 
Wiener Ztg. publikuje sankcyę u- 
chwalonej przez sejm galicyjski usta: 
wy, przyznającej przebudowlom w Prze- 

myślu wolne lata podatkowe. 

Wiedeń d. 7. października. 
Do doniesienia Nowej Pressy, że w 
tutejszem ministerstwie spraw zagran. 
nie nie wiedzą o wspólnym krokn mo- 
carstw w Konstantynopolu, możewy 


zamierzony, ponieważ nominacya Ki - 
mila baszy w. wezyrem jest poczytarĄ 
za oznakę, iż rychłego zagodzenia rò- 


gabinetów i sypialni, których ściany są obi- | Stadlera , a trzeci „Bekes“ rotmistrza ,Żnic co do sprawy armeńskiej spodzie- 
te materyami i zastawione białemi złocone-, Hoffmana. Totalizator płacił 18 zł. zajwać się należy. 


mi meblami staroświeckiej formy, z pokry- 
ciem sBtosownem do koloru ścian. Pałac po- 
krywa płaski dach, ozdobiony pośrodku bel- 
wederem, I)okoła dachu jest urządzona ka- 
mienna balustrada i zarówno dach jak i 


| 


5 zł, 

Do biegu piatego, sprzedażnego, 0 
nagrodę 1.000 koron stanęło pięć koni. 
Pierwszy przybył „Cherry Ripe“ por.| 
Kitza, drugi „Cast-cff* Proskowetza, i 


Wiedeń d. 7. października, 
Ziwołane na jutre zebranie klubu zje- 
dnoczonej lewicy niemieckiej będzie 
miało — jak się dowiaduję — przeb eg 


belweder są ozdobione rzeźbionemi z piasko- !trzeci „Giles* Kollera, a czwarta „Prim-; bardzo ciekawy, albowiem lewica z+- 


wca Btatuami, Obecnie mieszka w pałacu irose II." Pletzgera. Totalizator wypłacał i mierzą w fermie 


jenerał-inspektor kawaleryi, wielki książę, 
Mikołaj Mikołajewicz, Zajmuje on cztery 
niewielkie pokoje w górnem piętrze pałacu : 
Łazienkowskiego, Ze schodów wchodzi się| 
przedewszystkiem do sali recepcyjnej, za! 
którą znajduje się sala jadalna: tu wielki į 
książę obiaduje w wypadkach, jeżeli się stół ; 
nakrywa nie więcej niź na 8—9 osób. Za | 
pokojem stołowym jest tak zwany „gabinet: 
chiński“, a za nim, w pokoju balkonowym, : 
mieści się sypialnia wielkiego księcia, gdzie 
za parawanem znajduje się skromne skła-, 
dane łóżko, Podczas przyjęć uroczystych, w. | 


książę używa pokojów dolnego piętra. | 


Sztuki piękne 


Repertoar teatralny. Dziś w ponie- 
działek z okazyi zjazdu szlachty przedsta- 
wioną będzie komedya konkursowa pt. „To- 
warzysz Pancerny* M. Wołowskiego, oraz 
jednoaktówka Z. Przybylskiego pt, „Bzy 
kwitną“. 

We wtorek po raz czwarty danym będzie 
„Pan Bigelhoffrró, z pp. Feldmanem, Wa- 
lewskim i Gasińskim w głównych rolach. 

W przyszłym tygodnin wznowioną bę- 
dzie słynna komedya Sardou pt. „Andrea“, 
Tytułową rolę odegra p. Bednarzewska na 
trzeci wystę». 


* Mieczysławowi Soltysowi urzą- 
dzili wczoraj jego koledzy, profesorowie kon- 
serwatocjum piękną owacyę. Mianowicie 
wręczyli mu srebrny wieniec za prześliczne 
oratoryum „Sluby Jana Kazimierza”, które 
publiczność nasza niedawno miała sposobność 
poznać na koncercie na cześć Duchińskiej. 


Wyścigi jesienne. 


Kraków d. 7. października, 
(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wczorajszy, drugi i ostatni dzień wy- 
ścigów jesiennych gal. kluba jazdy pa- 
nów, zgromadził znaczniejszą ilość pn- 
bliczności. Przyczynił się do tege dzień 
niedzielny i prawdziwie piękna jesienna 
pogoda. 

Do biegu pierwszego o nagrodę 2000 
koron austr. Jockey-klubu, biegn z pło- 
tami, stanęło pięć koni. Pierwszy do me- 
ty, która wynosiła 2800 metrów, przybył 
„Conjuror* rotm. Leopolda Huffmana, 
drugi „Aramis* nadpor. Proskowetza, 
trzecia „Hardzina* nadpor. Aleks. Jasiń- 
skiego. Totalizator płacił 12 zł. za 5. 

biegu drugim, sprzedażnym, star- 
towało sześć koni. Pierwszy przybył „Me- 
phisto* nadpor. Redla, drugi „Hugo Te- 


| na wszelkich zmian w ich własności. 


14 zł. za 5 zł. 

W biegu szóstym o nagrodę gal. Klu-| 
bu jazdy panów, ścigało się cztery konie. : 
„Lita* Reina- Wolbecka przyszła pierw-; 
sza, „Telimena* br. Jana Tarnowskiego 
z Chorzelowa druga, „Blinkhoolic" Eltza 
trzeci. 

Bieg włościański zakończył wyścigi 
enne. r 
Wypadku nie było żadnego. i 
s R | 


jesi 


Ostatnie wiadomości. ' 
Wiener Ztg. i Budapesti Közlöny | 
ogłaszają pismo odręczne cesarza do 


hr. Goluchowskiego, ministra spraw za- | 
granicznych, zmieniające nazwę „mi-; 
nister domn cesarskiego* na „minister 
cesarskiego i królewskiego domu“. Pi-| 
smo odręczne monarsze poleca mini- 
strowi spraw zagr. troskę, aby zmie-' 
niona ta tytulatura została przez wszyst- 
kie władze w przyszłości używaną. 


Jako datę zebrania się Rady pań- 
stwa wskazują 22. b. m. Na pierwszem 
posiedzeniu tak Izby posłów jak i Izby 
panów hr. Badeni przedstawi program 
nowego rządu. Nadto tegoż dnia mini-- 
ster skarbu dr. Biliński wniesie do Izby 
projekt budżetu, przyczem przedłoży 
swój wywód. Stan wyjątkowy w Pra., 
dze ma być zniesiony jeszcze przed ze-' 
braniem się Rady państwa, mimo za- 
przeczeń tu i owdzie się pojawiają- 
cych. | 


organ ministerstwa! 
spraw zagranicznych, zamieszcza na- | 
stępnjący komunikat: Doniesienia z ró- 
żnych stron pochodzące, jakoby zamie- 
rzoną była zmiana naszego zastęp- 
stwa dyplomatycznego w Haadze, jak 


Fremdenblatt , 


nas zapewniają, są mylne, a zarazem, 


mylną jest i wieść z tem połączona, 
o zamierzonem wstąpieniu p. Zale- 
skiego do służby dyplomatycznej, 

Neue fr. Presse donosi, że w dniach 
najbliższych ogłoszone zostanie miano- 
wanie byłego ministra spraw wewn. 
Bacquebem a namiestnikiem Styryi 
w miejsce br. Kithecka, który przecho- 
dzi w stan spoczynku. 


TELEGRAMY. 

Wiedeń d. 7. października. 
Minister sprawiedliwości polecił są- 
dom galicyjskim sporządzenie wykazu 


wszystkich pól naftowych, rozesłania 
takowych Izbom handlowym i notowa- 


. i a PY AEA 
Julian Dąbrowski 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 17 
poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce- 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 
Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 


niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki. 
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Ogloszenia 


do wszystkich, dzienników t pism fachowych, do ksiąg kursowych ete. załatwia 
szybko i pewnie pod nagkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rud.lfa Mosse; takowa dóstarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu- 

stownych .głoszeń, jakoteż taryfy inseralowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I, Scilerstitte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno. Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Fabryka maszyn w Blansku (Morawa) 


Maszyny parowe wszystkich | Maszyny pomocnicze, Kom-|Maszyny dla fabryk spirytusu, 
systemów w każdej wielkości. 


Maszyny parowe Westinghouse 
szybkcchody. 

Koiły purowe wszelkiej kon- 
strukcyi i wielkości. 


Maszyny dla fabryk cukrowych. | Transmisye 
ZADETA 21. PSF ZE TOO ZRCZWW NRE DADA CIE > DY PIZDY TRZ AZOT A A POT 


browarów i kerami 


Piły do 


Przyrzady kolejowe. 


ki. 


Do uleczenia kutarów, rematyzmów, irytacyj piersiowych, infin- 
eney, boleści, ran, oparzeń, nagniotków, odgnictków pomiędzy 


palcami i odmroż:: 


Dostać można wa wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznega podpisu.) 
Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera 


0BOGOGOGOGOGOGOGOOGOC! 


AN IHNATOWICZ : 


* niezawodne, wy 


białka, lodów itp., flakon 


te z materyj j 
orowych . . 


liczne i moczowe, flakonik 

BENZOLINA wywabia pla 
tłuste i potowe, maziowe i 
kostowó, flakonik mały 20 
BIP 2. 7% -. 


łe i poplamione odzysk 


wność pakiet 


6686 darv a 
wych, trawy, lakierów i sm 
flakon . 


WIDA GŁOTWONEgO, OWOCÓW, k 
dtar, Hakon. . . 
KWASEK w lusoczk 
sią do czyszczenia palców 
ramentu, laseczk» .- - 


Kopernik? 


4 drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


MANDINA usuwa plamy po- 
wstałe z soków cukrowych, 


APSEINA wyciąga plamy tłu- 
edwabnych ko- 


ACETINA niszczy plamy al 


BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia- 


pierwotny kolor, połysk i szty- 


ETILINA usuwa plamy powsta- 
ła z podłóg, Z farb anilino= 


JAVELINA wywabia z bieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 


ach używa 


poleca a 
próbowane środki do wy- f* 
wabiania wszelkich plam ja, 
et. | KORZEŃ mydłany do prania R 
materyj jedwabnych otłuszczo- 
25| nych i zbrudzonych pakiecik x 
Bo 2 Chwili „Aa aa. 140 
„z | MYDELKO żółotowe do wywa- je) 
. 25| biania plam zastarzałych z ma- 
ka- teryj bawełnianych, wełnianych R 
25| i jedwabnych kawałek i 25 
my ODALINA usuwa plamy powsta- X 
po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
OS ka, piwa, kawy, 6zekolady, 
30| pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
sołu it. p., fakon . , . , 35 
: OKSALINA wywabia plamy a- ! 
WE tramentowe, rdzawe j krytawó, 
og| 7 papieru i bielizny, faszka . %5 
QUILAJA materje wełniane i m 
jedwabne, prane w odwarze 
8 Quiiai tracą plamy i odzysku- 
y s6ili świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . 26 
WYSKOK terpentynowy usuwa 
»ce plamy pokostowe, olejne i % 
on 5 J 
20 żywiczne, fakon , . . . 25 
ZIEMIANEK oczyszcza matē- 
z a rje białe wełniane z brudu i x 
< > 05| kurzu . , . «s © KACZE 
Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica x 
3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W grske «e Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 8. 31 


rezolneyi postaw:ċ 
warunki pod któremi będzie rząd po- 
pierać. Debata zapowiada się być bar- 
dzo gorąco, ponieważ do głosu zgłosili 
się najradykalniejsi członkowie lewicy. 
Bndapeszt d. 7. października. 

Franciszek Made, właściciel dóbr, 
teść ministra prezydenta Banfty'ego, 
przed kilku dniami w zamiarze samo- 
bójczym poderznął sobie gardło. Wy- 
padek ten trzymano w największej ta- 
jemnicy, jednak wozoraj Made umarł 
wskutek zadanej sobie rany. 

Belgrad d. 7. paźiziernika. 

Zamierzona koalicya radykałów z 
liberałami nie ndała się. Naznaczony 
na 10 bm. wielki wiec radykałów zo- 
stał odwołany. 

Królowa Natalia wróci tu za sześń 
tygodni i stale tu zamieszka w nowym 
pałacu. 

Z przeznaczonych do konwersyi 
310 milionów franków renty serbskiej 
zostało do dnia 4 bm. 271 milionów 
franków na nowe obligacye wymie- 
nionych, 

Serbska spółka dla założenia wiel- 
kiej rzeźni bezrogów nabyła za 100 
tysięcy franków fabrykę firmy koloń- 
skiej Kleefisch i Schenss w Welikiej . 
Planie. l 

Amsterdam d. 7. pażdziernika. 

Onegdaj wieczór przeciągało kilka 
tysięcy osób miastem — przeważn 6 
strejkujący szlifierze dyamentów i ro- 
botnicy fabryk cygar — przyczem przy - 
szło do starcia z policyą. Tłam obrzu- 
cał policyę kamieniami, policya kilka- 
krotnie szablami atakowała. Kilku mu- 
nifestantów i jeden urzędnik policyi sy 
ranni; trzy indywidua aresztowano. ` i 

Londyn d. 7. października. . 

Dodatkowem rozporządzeniem par- 
lament dalej odroczony został aż da 
28 grudnia. a 

Konstautynopol 7 pażdziernika. 

Mamy do zanotowania nowe gwal- 
ty i skscesy, Rozdraźżnienie tak wśród 
armeńskiej jak tureckiej ludności po- 
tęguje sę. Sprawdza się, że krwawa 
wypadki w Rodorto miały większa 
rozmiary, aniżeli w pierwszej chwili 
głuszono. ; 

Na miejsce ministra spraw wewnę- 
trznych Tuerkhana baszy powołany zo- 
stał jegn poprzednik na tym urzędzie 
minister Sa'd basza. 
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Á, tańszy od wszelkicł innych. 5961 


